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JAN OPOLSKI

Pan Bóg i bożki
„Jam jest Pan Bóg twój — nie bę- 

Aziesz miał cudzych bogow przede 
mną"l Słowa te wyryte zostały ongiś, 
Ut temu tysiące, na kamiennych tabli
cach pod górą Synaju.

Były już przedte n wyryte w sercacl 
ludzkich, jak mówi św. Paweł. Były i 
będą, bo wiara w Boga jedynego należy 
4e natury ludzkiej.

„Święty Boże, Święty Mocny, Święty 
a Nieśmiertelny“ — śpiewa Kościół w 
liturgii Wielkiego Piątku, śpiewa rów- 
“*eż i lud, a przede wszystkim wierny 
lud polski w chwilach klęski, trwogi 
I wszelakiej potrzeby.

■Człowiek wierzy w Boga, bo musi w 
Niego wierzyć. Nie me bezbożnictwa 
w ścisłym znaczeniu tego słowa. Albo 
•ię wierzy w Boga prawdziwego, jedy
nego Stworzyciela nieba i ziemi, albo 
■ię wierzy w namiastkę jego, boga przez 
małe b, czyli bożka. Oto alternatywa 
— innego wyjścia nie ma.

Człowiek może mieć swego Boga u 
góry albo też u dołu, są tacy i tacy. 
Zawsze ludzkość będzie podzielona na 
łych, co wierzą w Boga i na takich, co 
*ą czcicielami bożków

A bożków, którym cjnary składali lu
dzie — i ci prymitywni t. zw. barbarzyń
cy, 1 ci nowocześni, którzy w Boga 
prawdziwego nie wierzą — bożków 
takich jest cały legion. Tyle, ile na
miętności ludzkich, .tyle. ile niezaspo
kojonych ludzkich pragnień, szlachet
nych i mniej wzniosłych.

Mieli Grecy i Rzymianie starożytni 
Oożka Bacchusa, którego wielu z nich 
czciło, jako ostateczny i jedynie realny 
sens życia.

Mieli boginię Wenerę, której składa
no wyuzdane ofiary.

Dla wielu innych bogiem czyli „naj
wyższą" filozofią życia jest według św. 
Pawła — brzuch.

Niektórzy czcili bożków bardziej udu
chowionych (Jowisz u Rzymian, Wottn 
■ starvch Germanów, Światowid u Sło
wian itd.) zależnie od celu życiowego, 
laki sobie obrał dany człowiek.

Nieraz care to bractwo kłóciło się 
między sobą, walczyło ze sobą; nic 
dziwnegc . to przecie ludzie zrodzili te 
bożki na obraz i podobieństwo własne.

• Ludzie skłóceni, niewyrównani i poroz
rywani wewnętrznie. Dlatego i te bożki 
ich tak mniej więcej wyglądały, jak 
oni sami.

Audi benigne
Slyti •tłoaiy. Stwórco łaskawy 

I płacz, co skruchę serc wieści
W tym poście, według ustawy.

Priez dni święconym czterdzieści

Przebiegi Władco nasz w niebie,
Co znasz serc skryte głębiny,

Tym, co się garną do Ciebie, 
Łaskawie odpuść dług winy.

Win naszych szereg niemały.
Lecz- korne przyjmij wyznanie,

Dla nrana twego chciej chwały 
Niemocnych zleczyć. o Panie

Niech x,sf dla ciała niemiły 
W zbawiennej ćwiczy je skrusze

By serca strawę rzuciły
W-'n. które gubią nam duszę,

O. spraw to. Trójco łaskawa,
Snraw to. Wszechwładco jedyny.

N'erh post ten tw°ęo nam prawa 
Umila zbawcze ścieżyny.

Hymn brewiarzowy m Wielki Post, zmny «4 
X wiek« — pr/ekfad ks. Karyłowskieco.

Czy dziś, po setkach i tysiącach lat, 
zmieniło się coś w tym względzie u 
człowieka, u człowieka, który posiadł 
w wysokim stopniu wiedzę i technikę, 
który onanował ziemię rozumem swoim 
i siłą fizyczną?

Nic się w gruncie rzeczy nie zmie
niło — bo natura ludzka została ta sa
ma. I został ten sam podział na wie
rzących w Boga jedynego i na licznych, 
którzy wierzą w te same bożki, co ich 
przodkowie w Grecji, Azli Mniejszej 1 
wszystkich innych częściach świata. Zo

stały namiętności ł pragnienia — zo
stały tedy i bozid te same

Nazwy ich, imiona -lieco się zmieniły 
Są bardziej nowoczesne, ale w.ara w 
nich ta sama, co w tamtych. Są i tacy 
ludzie, co kpią z własnych bożków, 
a jednak im nadal ofiary składaią. Jak 
ongiś wykształceni Grecy wyśmiewali 
mitologiczne postacie bogów, a mimo to 
dalej im służyli, tak nowocześni bezboż
nicy — jak np. Rosenberg — tworzyli no
woczesne mity, żeby mieć coś, w co by 
można wierzyć, co by można adorować, 
czemu by można ofiary składać i po
święcać siły i zdolności 'twoje =t nawet 
— życie.

Tak samo, jak było u icn dzikich przuu- 
ków, co swoim bożkom składali krwa
we ofiary ludzkie na stosie ofiarnym..

Powiedział pewien myśliciel grecki, 
że „wszystko płynie", czyli ulega cią
głym zmianom. Nie miał całkowitej 
racji. Pozostaje człowiek z naturą, któ
ra nie zmieniła się i nie zmieni. Czło
wiek, który wierzy w Boga albo w boż
ków. Człowieka niewierzącego nie ma

Pozostaje przede wszystkim Nieśmier
telny Bóg, nieznrenny, który stworzył 
niebo i ziemię, a który — jak mówi 
Pismo św. — „śmieje się w niebiesiech" 
na widok tragikomicznego korowodu 
bożków i bałwochwalców chcących bvć 
jako On

Jstùecki
Nieszczęście nadaje charakterowi 

szczytową jego formę 1 tylko prze* 
cierpienie osiąga on doskonałość.

Z największych nawet smutków cier
pliwy i myślący umysł zdoła wytwo
rzyć bogatą mądrość, jakiej by mu po
myślność nigdy nie dala.

Samuel Smiles

Działa), jak gdybyś wiecznie miał 
tyć, módl się. Jak gdyby twe życie jo 
tro skoiczyć się miało.

Szukając szczęścia dla drugich, znaj
dujemy własne. PI « tor



Mowa pożegnalna
W ci? fu niedziel W. "’ostu czytać będzie

my jedne z najświętszych i najpiękniejszych 
riiijsc Nowego Testamentu, mowę pożeg- 
saln?, jak? Chrystus Pan wygłosił do swo
ich apostołów w czasie ostatniej wieczerzy 
» wieczerniku.

Niech się nie trwoży serce wasze. 
Wierzycie w Boga, i we mnie wierzcie. 
W domu Ojca mego jest mleszkąń wie* 
te. Gdyby inaczej było, powiedziałbym 
wam, bo idę przygotować wam miejsce. 
A gdy odejdę, 1 przygotuję wam miej
sce, przyjdę znowu, i wezmę was do 
siebie, abyście tam, gdzie ja jestem, 
I wy fc j li. A dokąd ja idę, wiecie, 1 dro
gę wiecie. Mówi mu Tomasz: Panie, nie 
wiemy, dokąd idziesz, a jakże możemy 
(nać drogę? Mówi mu Jezus: Jam jest 
dioga*) i prawda i żywot. Nikt nie 
przychodzi do Ojca, jeno przeze mnie. 
Gdybyście mnie byli poznali, to byście 
pewnie i Ojca mego byli poznali; a od
tąd poznacie go, i widzieliście go. Mó
wi mu Filip: Panie, ukaż nam Ojca, r 
wystarczy nam. Mówi mn Jezus: Przez 
tak dkigl czas jestem z wami, a nie po
gnaliście mnie? Filipie, kto mnie widzi, 
widzi i Ojca. Jakże ty mówisz: Ukaż 
■am Ojca. Nie wierzycie, że ja w Oj
ca, a Ojciec jest we mnie? Słowa, któ-

Chrysfusa
re ja wam mówię, nie od samego sie
bie mówię; lecz Ojciec we mnie mie
szkający, on pełni dzieła. Nie wierzy
cie, że ja w Ojcu, a Ojciec Jesl we 
mnie? Choćby dla samych uczynków 
wierzcie! Zaprawdę, zaprawdę wam po
wiadam: Kto wierzy we mnie, uczynki, 
które |a czynię, i on czynić będzie, I 
większe nad nie czynić będzie, bo ja 
do Ojca idę. A o cokolwiek będziecie 
prosić Ojca w imię moje, to uczynię, 
aby uwielbiony byt Ojciec w Synu. Je
śli mnie o co prosić będziecie w Imię 
moje, to uczynię.

Jeśli mnie miłujecie, chowajcie przy
kazania moje. A ja prosić będę Ojca, 
a innego Pocieszyciela da wara, aby 
mieszka! z wami na wieki. Ducha praw
dy, którego świat przyjąć nie może, bo 
go nie widzi, ant go nie zna; lecz wy 
poznacie go, bo u was mieszkać bę
dzie. ł w was będzie.

Jan 14, 1—17. * i

*) Drog? jest Chrystus przez swój? naukę, 
przykład i środki, jakie nam wysłużył do 
zi iwienia; prawd? — jako Bóg prawdziwy, 
od którego pochodzi wszelka prawda: ży
ciem — bo od Niego czerpiemy w sakramen
tach św. życie, bez którego skazani bylibyś
my wszyscy na wieczn? śmierć i potępienie.

<S. JAN RZEPKA

Tylko dobrej woli potrzeba
Koici„. nawołuje nas w czasie Wielkiego 

Postu do pokuty i zadośćuczynienia 1« 
grzechy. Chcemy usłuchać Kościoła, naszej 
troskliwej Matki; przez usta jego bowiem 
SDGWI Bóg.

Nie wolno mi zagłuszać glosu Bożego. 
Nie wolno mi odrzucać łaski. Ale leż .mu
szę jasno zdać sobie sprawę z tego, że praw- 
lziwa pokuta bez poprawy życia iest nie
me liwa.

Powiada św. Augustyn: „Pokutować, a 
■i« poprawjć życia, to to samo, jakby ktoś 
chciał z dziurawego okrętu bez przerwy 
•vc'lę czerpać, nie zatkawszy uprzednio 
iziury.“ A popież św. Leon W. pot iada: 
„Mało przynosi pożytku odmówienie pokar
mu naszemu ciału, jeżeli serce nie odwróci 
•u od złych uczynków.“

Czas postu. „Oto teraz czas przyjemny, 
•te teraz dzień zbawienia“ powiada 
Pawel. (II. Kor. fc. 2.) Czas pojednania się 
s Bugiem. Niegdyś post i pokuta pojednały 
Niniwitow z Bogiem.

Pewien aktor lezy nj łożu śnrerci. Cale ży
cie fcOnil za ognikami sławy doczesnej. Sława 
- to jego bo ck. Kiedy w czasie występów 

publiczność biła mu brawa, czul się wn e- 
powziętym. Sadził, że to człowieka uszczę
śliwia. Teraz leży w swoim pokoiku opu
szczony. Na ściamacb jego pokoiU wiszą 
wieńce, jedyni świadkowie jego sławy. Ale
fi- zwiędły. Ze wstążek owych w eńców 
azal sobie uszyć koc, którym przykrywał 

swoje chore ciało. C chorobie jego dowia- 
4uj< się miejscowy duszpasterz. Odwiedza 
go. „Życie już mam poza sobą, ale przed 
sobą nic“ — *x>wiada chory, zatroskany. 
Bolesne wyznanie. Smutny i ciężki to koniec 

O „ ileż łatwiej umiera się człowiekowi, 
stóry wiernie służył Pana Bon — jako

-robot tik w winnicy Pańskiej*, choć może 
był biedny i nieznany. On wie, że. gdy na
dejdzie wieczór j g< życia, Ojciec Niebieski 
zawezwie go do Siebie i wynagrodzi.

Czas postu. Warto pomyśleć o celu życia. 
Możeś zeszedł z drogi prowadzącej do wła
ściwego celu? Trzeba zmienić kierunek. Za
stanowić się na serio, które okazje prowa
dzą nas zwykle do złego. I wyciągjiąć kon
sekwencje.

„Ani morza nie trkeba przepływać, ani od
bywać długiej podróży, ani się przedzierać 
przez górskie szczyty, ani wytężać siły, ani 
szastać pienirdzm by odpuszczone Ci bvły 
grzechy. Jednej rzeczy tylko potrzeba: do
brej wol .“ iśw |an Clirnorie mj.

Ten sam Święty powiaa_ „Gdy . lędziesz 
pordzewiałe naczynia oczyszczał tylko wo
dą. to choc wiele czasu stracisz, bynajmniej 
nie usuniesz wszelkiej skazy gdy zaś wło
żysz naczynie w tygiel i naczynie używane 
do topienia metali), w krótkir.i czasie uczy
nisz je bardziej Isntącjmi nuli nowe. Tak
i my. jeśli powierzchownie i byle jak oczy
szczać będz emy dusze z trucizny grzechu 
pizez doraźną tylko pokutę, nie zyskamy 
mc przez to, jeżeli zaś rzucimy duszę w żar 
bojaźni Bożej — mby w tygiel — to w jed
nej chwili pozbędzie się ona wszelkiej ska
zy.“ Ale i do tego potrzeba dobrei woli. 
Trzeba zdobyć się na mą.

Skarżysz się na zle cza y. Zlo jest do na
prawienia. A jaki środek skuteczny? Wcale 
nie trudny. Rozpocznijmy tylko naprawę od 
samych siebie. A jeśli ty : ja będziemy ta
kimi jakimi Bóg nas chce mieć, wtedy Bóg 
nie poskąpi n.im potrzebnych łask. Więcej 
dobrej, stanowczej w o I i I

Tîlodl twy.
MSZALNE

PIERWSZA NIEDZIELA POSTU
Będzie Mię wzywać, a Ja go wysł» 

cham: wyratuję go 1 wsławię go. Na
sycę go życiem długim.

f Iniroitf
Boże, który udoskonalasz Kościół 

Twó|, przez coroczne zachowanie cztero 
dziestudniowego postu udzie] czeladce 
Twej łaski, aby to, co przez post od 
Ciebie osiągnąć usiłuje, w dobrych 
uczynkach wykonała.

- ftloautwai
Oto teraz czas pożądany, ojo tera 

dzień zbawienia! Nie dajmy nikomu w 
niczym zgorszenia, aby nie ganione 
stużb\ naszej: ale we wszystkim oka 
żujmy stę, jako słudzy Boży.

(z Lekcji/
W oh czas: Zawiedziony byl Jera» 

od ducha na puszczę, aby być kuszo
nym priez szatana. A poszcząc prze» 
cz erdzleici dni I czterdzieści nocv, tz 
czul później giód. Przystąpił też kusi- 
ciel doń I rzeki Mu: Jeśliś jest Synem 
Bożym powiedz, bv te kamienie stały 
się cbiebem. A On odpowiadając rzekł: 
Napisano: „Nie samym chlebem żyj« 
człowiek, ale każdym słowem, którs 
pochodzi z ust Bożych".

(z Ewangelii,

5?/6a
Tak nazywa się długa, biała szau 

kapłańska sięgająca prawie ziemi 
Zrozumiałe, że to symbol czystości.

„Wybiel mię. Panie, i oczyść sera 
moje“ — szepcze kapłan, wkładajęt 
albę na siebie.

Myśl o czystym i godnym przystę 
pieniu do świętych stopni ołtarza po
wtarza się kilka razy. Wyraża ja akt 
żalu w schylonej postawie przed rot 
poczęciem ofiary, umywanie ręk, i — 
sama alba.

Jakkolwiek tylko kapłan odziany jem 
M* albę, to przecież usposobienie, które
go ta alba jest symbolem — przygoto
wanie wewnętrzne, czystość i wolność 
duszy od ciężkich win, ma bvć wspólru 
u tych wszystkich, którzy, zgromadzeni 
przed ołtarzem, uczestniczą w mszal
nych modlitwach, ohrzędąfh i tajemni 
cach.

„Zostaw dar twój pt zeit ołtarzem, » 
idź wpierw, pojednaj się z bratem 
twoim“ — przypomni Pan t\m, któm 
trwają w gniewie i nie przebaczyli.

Niech niedzielna szata kryje duszt 
niedzielną katolika. Niech i pod kurt
ką roboczą w dzień powszedni bij» 
serce wolne, „obmxte w krwi Baran
kowej“. ,

,p\bym wiecznych zażywał radościm 
— tak kończy kapłan modlitwę przy 
albie. Msza święta w należytym uspo
sobieniu przeżywana radości wieczn» 
pomnoży. K* Józe'



^BENEUSZ POGODNY

Post w XX wS<ekm?
Toczy się dyskusja o sprawach Ko- 

Idoła i wiary:
— Szanuję Kościół katolicki i wszyst

kie jego urządzenia —- powiada jeden 
s dyskutujących — ale jedna rzećz mnie 
nieco dziwi i razi Czemu Kościół, in
stytucja tak poważna, wdaje się w takie 
drobnostki, jak nakazywanie jakichś 
poslu w, zakazywanie pewnych pokar
mów w niektóre dni? Czy to nie trąci 
jakąś średniowiecznością i dziwac
twem? — Zresztą, widzę w tym jeszcze 
pewien, brak logiki: spożywacie mięsa 
czasem jest dozwolone, kiedy indziej 
snowu nie: ta sama czynność raz jest 
Orzechem, raz nie jest grzechem, ^zy 
to jest konsekwencja?

Takich „wątpiących" zapi wne jest 
więcej. Pomówmy zatem o tym.

Trzeba wielkiej śmiałości i gruntow
nej nieznajomości nauki Chrystusowej, 
seby posty — chociażby w myśli — 
nazwać drobnostką Twierdzenia takie 
wypowiadają zwykle ludzie, którzy za 
czasów szkolnych religii uczyli *ię bez
myślnie, a. kiedy zaczęli myśleć poważ
nie! wtedy już nie uczyli się religii.

W czasie wojny niektórzy wyrażali 
■darne, że po wojnie pewnie Kościół 
■niesie stałe posty — jako prze/ytek, 
zupełnie nie odpowiadający nowym cza
som, że dyspensą od postu, ważna w 
czasie wojny, po prostu nie zostanie 
|u~ nigdy cofnięta i hedzie koniec z po
stem

Akurc
Owszem, Kościół bierze pod uwagę 

wyjątkowe czasy i warunki, łagodzi nie
raz przepisy pos*ne dostosowując je do 
okoliczności, ale nigdy nie zrezygnuje 
ł jednego z najważniejszych swoich 
środków wychowawczych.

W życiu chrześcijanina post musi od
grywać rolę pierwszorzędną. Zbawiciel 
powiedział nam jasno: »

„Kto chce być uczniem mcim, niechaj 
uprze samego siebie..."

Trzeba umieć zaprzeć się samego sie
bie, przezwyciężać się, opanowywać 
siebie, zapanować nad swymi zachcian
kami — oto cel postów. Na tym umar
twianiu siebie polega postęp w dobrym, 
na tym polega doskonałość świętych.

„O tyle postąpisz w dobrym, o ile 
sobie samemu gwałt zadasz" — powie
dział Tomasz a Kempis.

Zatem posty — to nie jakiś kaprys 
Kościoła, to nie średniowieczny pomysł 
któregoś z papieży wynaleziony {lia do
kuczenia czy utrudnienia życia wier
nym.

Post — to motor życia chrześcijań
skiego.

Pościć, umartwiać się — to znaczy 
naśladować Chrystusa, być uczniem 
Jego. Post przyzwycz&ja do ofiar, do 
poświęcenia. Bez ofiary, bez umartwie
nia, bez trudu, bez zadania sobie gwał
tu me można dojść do niczego. Kto so
bie nigdy niczego me odmow.l, ten n«e 
może marzyć o postępie, nie może my
śleć o zbawieniu. Tylko przez post.

przez same przezwyciężanie można 
ujarzmić zbuntowaną, do grzechu skłon
ną naturę ludzką. Ażeby ludzie nie lek- 

* cewazyli tego doskonałego środka po
stępu, Kościół nakazuje niektóre umar
twienia nawet pod groźbą grzechu.

Chrystus sam podjął się postu czter
dziestodniowego, chociaż Jemu było to 
niepotrzebne, ażeby nam zwrócić uwa
gę na wielką wartość postu.

Chcecie wiedzieć, jaką wartość i zna
czenie Kościół przypisuje postom? — 
Macie mszał polski? — Otwórzcie go 
i wyszukujcie prefację postną, de Ciua- 
dragesima. Czytamy:

„...Panie święty, Ojcze wszechmocny. 
Boże wieczny, który przez post cielesny 
ujarzmiasz występki, podnosisz umysł, 
udzielasz cnót i nagród przez Chrystu
sa, Pána naszego..."

Korzyści ogromnel Wszystko, co 
chrześcijaninowi najootrzebniejsze, o- 
trZymuje wzamian za trochę umartwie
nia i postu. Wyrażając się po kupiecku 
— znakomity interes! Za niewiele trudu

mt.'u ^

jDo cie&ie
Zrzuć z siebie cif tar nabytych win. 
Wszystkie zamiary przemocz w czynl 
Słowem wypowiedz skryte pragnienia,
W księdze przeszłości zapisz wspomnienia

Wstań! i idź naprzód w wstający brzask, 
Szarą codzienność przyobłec w blask.
Wolą zdobywaj ducha wyżyny! — — 
Wszyscy czekamy na twoie — czyny!

Erazm Wroniewski.

WH**1«»

1 wysiłku — zyski olbrzymie. Z Panem 
Bogiem warto robić interesy. Nigdy na 
tym źle nie wyjdziemy. Pan Jezus nam 
to zagwarantował: Wszystko, cokolwiek 
zrobisz i poświęcisz dla Boga, „centu- 
ptnrr, accipies — stokrotnie odbierzesz".

Post „ujarzmia występki", podbija złe 
skłonności, post — to stałe robienie na 
złość naszym złym upodobaniom, na
szym wadom, naszym grzesznym za
chciankom

Z dru-iiej strony post udziela cnót. 
Przez post ćwiczymy się w umiarkowa
niu, a umiarkowanie jest podstawą 
wszys'kich innych cnót.

„Podnosi umysł" do Boga. Kto tylko 
myśli o jedzeniu i piciu, ten nie może 
myśleć o Bogu. Post czuwa nad tym, 
byśmy się nie zagrzebali w sprawach 
doi zesnych, w dziedzinie • uar' ronomii, 
jak poganie, lecz myśli nasze podnosili 
do spraw wyższych, Bożych, niebies
kich.

Do tego mała ilustracja z życia obo
zowego: z kimkolwiek rozmawiało się 
v obozie na tematy religijne, moralne, 
każdy stwierdzał to samo: pokusy,
skłonności złe, trudności wewnętrzne, 
z k:órymi na wolności" człowiek usta
wicznie musiał się szarpać tu, w obozie

ustawały zupełnie i choć nie było te 
kazań, ani rekolekcyj, ani misyj, czło
wiek wciąż musiał myślami wracać do 
spraw Bożych, „podnosić umysł do 
Boga ‘ Do tego przyczynił się na pewno 
— prócz innych czynników — także 
obozowy post, post przymusowy, ale 
zawsze post. O wiele lepsze jeszcze 
skutki przyniesie — rzecz jasna — post 
dobrowolny.

Dalej, post „udziela nagród" i zasług 
U św. Pawła znajdujemy trafne porów1 
HŁn.e które i dziś jeszcze jest ogrom 
nie aktualne:

„Którzy się potykają na plaću" t. zn 
sportowcy i rekordziści, poświęcają 
wiele zdrowia, wysiłku i trudów dla 
zdobycia „wieńca skazitelnego", dla 
marnego rozgłosu, dla głupiego medalu 
dla blaszanego puharu, który potem stoi 
na szafie zakurzony i zardzewiały,

U nas jest inaczej. My walczymy \ 
potykamy się o „wieniec meskazitel 
ny": my otrzymujemy za swoje trudy 
i umartwienia nagrodę wieczną, która 
nie wytrzymuje porównania z żadną 
nagrodą ziemską.

Czyż dla takich korzyści nie warto 
poświęcić trochę umartwienia i postu?

— Czemu Kościół akurat potraw mięs
nych zabrania, czemu np. nie ryżu?

— Mógłby być i ryż. Słyszałem, że 
istnieją gdzieś okolice, dla których 
us‘ala się inne potrawy, nie mięsne, 
zabronione w poście. A jeżeli w na
szych warunkach Kościół w niektórych 
dniach zakazuje właśnie potraw mięs
nych, to przyjmijmy to w duchu posłu
szeństwa i umartwienia. Zapewne tkwi 
w tym jakiś głębszy cel. Lekarze jui 
niejednokrotnie w tej sprawie się wy
powiadali i przyznawali Kościołowi 
wielką roztropność.

Niektórych leszcze razi i to, ze Ko
ściół tak ściśle wyznacza terminy po
stu i wstrzemięźliwości.

Przecież i to ma swoje uzasadnienie 
Połcić wtedy, gdy mamy chęć po temu, 
to nie wielka sztuka i imda zasługa. Ale 
umartw.ć się wtedy, kiedy najmniejszą 
mamy do -tego ochotę, to dopiero praw
dziwy post. Ludzie nieraz mówią, że w 
piątek najlepiej mięsc smakuje. Moża 
to i prawda, ale tyra lepsza sposobność 
dc zdobycia prawdziwei rzetelnej za
sługi.

A że Kościół właśnie piątek określa 
jako dzień wstrzemięźliwości, a okres 
męki Pańskiej jal o czas postu, to dla 
nas chrześcijan zrozumiałe.

— I cóż nam pomoże ta cała prpfacja 
postna? Przecież postu właściwie jui 
nie mci — skarżą się znów niektórzy 
zapaleńcy. — Poznoszono prawie wszy
stkie przepisy postne, pozwalniano s 
resztek postu wszystkich nieomal ludzi, 
i ciężko pracujących, i bezrobotnych,! 
wojskowych, i restauratorów i Pan Bóg 
wie, koqo jeszcze — j w ogóle lepiej by 
zrobili, gdyby, zamiast wyliczać w de- 
krelacn postnych wszystiuc-i pozwalnia-



JAS APCHITA

W obronie dziecka i narodu
(eat aiezaprzcczalna zasługę prasy kato- 

iej w Polsce, ze nieustannie przypomina 
sprawę dziecka i w tej sprawie nieustannie 

walczy. A nie tylko dziecka iuż narodzo
nego, jego wychowania, szerokiej a trosk
liwej nad nim opieki, mądrego czuwania 
aad nim i prowadzenia go — w domu i 
poza domem, w szkole i poza nią, ale i 
dziecka nienarodzonego, które jest wydane 
na laskę i niełaskę (częściej na niełaskę) lu
dzi, których sumienie glucht jest na reli
gijne i spoi czne nakazy.

Wzgląd religijno-moralny, który nigdy nir* 
sprzeciwia! się dobru społecznemu czy pań- 
s.wowemr-. dziś w zczególny sposubztyra 
dobrem s<ę zeM aja. Wo mne wyniszczenie 
ludnościowe z jednej strony, a- wielkie za
dania odbudowy i zagospodarowania kraju 
z drugiej strony — wysuwają sprawę dziec
ka, sprawę przyrostu ludności na jedno 
z p erwszych miejsc. Relig',no-moraIny 
obowiązek ojcostwa >i macierzyństwa na
biera w.ęcej niż Kiedykolwiek znaczenia 
sjx>leczno-państwowego. Wyrazem tegc 
ostatnim jest uchwala Rady Naukowej dla 
Ziem Odzyskanych, jłowzięta na wniosek 
katolickiego pisarza, W. J. Grabskiego, 
l/chwala ta. z dnia 21. 12. 194ó r. brzmi:

„Wobec katastrofalnych strat 
w ludziach, jalfie naród polski 
poniósł w czasie ostatniej woj" 
a y, tracąc miliony istnień nie 
ylko w zabitych, ale i nieuro- 

dzonych, v trosce o wzrost za
ludnienia, które jest warunkiem 
rozwoju Państwa, Rada Nau
kowa dla Ziem Odzyskanych 
a ch w a I a :

Zwrócić się do op.nii publiez- 
aej, do władz ustawodawczych, 
sądowych i wykonawczych z ape
lem o obroni prawa do życia plo
du nieurodzouego człowieka, o 
wzmożenie ochrony sierót, samot
nych matek i wielodzietnych ro
dzin, a to przez podyktowane 
• tanem wyzszej konieczności

reformy prawa karnzgo, ustawo
dawstwa spoiecznego i ustano
wienie kontroli ludowej nad 
zawodami, mającymi wpływ na 
urodzenie i byt dziecka“ (por. 
,Dziś i jutro", 19. I. br.).

Tak w.tc prawda religijno-moralna kato
licyzmu znajduje oś wie nie w orzeczi n u 
instytucji, powołanej do bada n a zagadnień 
życia zbiorowego z punktu widzenia naglą
cych potrzeb narodowych i państwowych.

Wszystko sprowadza się ostatecznie do 
tego, czy człowiek jest przygotowany do 
spełnienia swoich zadań sjKilecznych i jak 
je (Jojmuje: czy pr; wa swego jK>stęjx>wa- 
n a opiera na sa nołubnym interesie, czy też 
zobowiązuje się czynić dobro bez względu 
na to z i la droga wymaga od niego tru
dów i po; w,cenią. Od tego wewnętrznego 
nastawienia do życia, od żywotności zobo
wiązań moralnych, które właśnie zawsze 
-obro — jednostkowe czy społeczne — ma
ją na uwadze, zalezy wszystko. Tym wi
doczniej zależy, im czasy są trudniejsze i 
zadania na iarę »eprzeciętna. Tak jak w 
walce o wolność — mówił W. J.x Grabski 
— nie pytaliśmy, czy warto jes. ginąć, po
dobnie w walce o pewność narodowego by
tu n e wolno nam waipić, że warto tworzyć 
nowe życie". A jeśli odpowiedź musi wy
paść tw -rdząco, /' nie z chrześcijańskim 
i naiudowym sumieniem, to trzeba jx>wto
rzy ć i te słowa, że „kołtunerią i urągowi
skiem idei sprawiedliwości jest odmawia
cie praw ludzkich człowiekowi, który już 
•ię począł, a jeszcze jest tak tragicznie bez
bronny, bo nie ma formalnego paszportu“ 
(.Dziś i jutro“ j. w.)

Jest jasne, że na samej walce z dziecio
bójstwem. uprawianym bezkarnie, poprze
stać nie można. Cr, którzy oskarżali i oskar
żają Kościół i katolicyzm o nieczulość wo
bec ciężkiego nieraz jzolożenia materialne
go ludzi, którzy twierdzili i twierdzą, że 
zasady moralne Kościoła są nieżyciowe i 
więcej wymagają niż od ludzi wymagać

można, którzy wobec t względności tych 
zasad wysuwają wszelkie względy zaczerp. 
nięte z idei życia ułatwionego, samolubnego 
i z rzeczywistych życiowych trudności —, 
nie biorą pod uwagę cal“1 nauki i wszyst
kich wskazań Kościoła. Albowiem nie jest 
tak, żeby Kościół zasady swoje głosił w o- 
derwan.u od życia . w lekceważeniu cięż» 
rów, jakie na rodziców' dzietnych spadają. 
Cala jego S|xdeczna nauka, to, co nazywamy 
katolicyzmem spoleřznym, sprzyja w swych 
zaleceniach i rozwiązaniach dobru rodziny, 
utrzymaniu jej w dobrobycie, zabezpiecz» 
niu jej przyszłości, materialnego i k iiturab 
nego ozwcu

Wzgląd na rodzinę pojawia się przy za 
gadnieniu własności, przy sprawie wyna
grodzenia za pracę, które ma być właśnie 
r< dzinne, więc stosunkowe do ilości jej 
członków, przy sprawie warunków pracy 
i ubezpieczenia pracowników, wamnków 
Em skalnych rodziny i jej atmosfery mo- 
ralnej, przy kwestii pracy zarobkowej ko
biet, która jest — jak pisał Pius XI — 
stra riiwym nadużyciem „jeśli matki z po- 
wodu szczupłości -zarobków ojca muszą po- 
za domem szukać pracy zarobkowej z z» 
niedb i em właściwych swych prac i obo- 
w.jzków. przede wszystk.,n wychowani* 
Iziec itd. Dopiero gdy się o tym wszyst

kim panręta nn na oddać sprawiedliwość 
Koście owi. A należy się bezwzględne uzna- 
nię że On zna dobrze pofTzeby i trudności 
życia, że w swojej nauce społecznej podaj* 
środki, by te potrzeby za i> koić i trudno
ści usunąć, aby c/lowek każdy mugl łatwiej 
i skuteczniej sprostać swemu jjowołani*. 
swoim religijnp-moralnym obo v ązkom.

Te trudności nie mogą jednak rozgrzeszać 
z win, jsopelnianych świadomie i bezczel
nie. On* fKjwinny doprowadzić do przeko- 
nania, że przejąć trzeba i urzeczywistnić 
cały program Kościoła, jego zasady moral
ne i jego wskazania społeczne. żebv dobro 
czlownka, dobro todziny i narodu było 
pod każdym względem prawd/. w>e zabez
pieczone. Dla rodziny trzeba „przestrzeni, 
światła i oddechu“, jak mówi Pius XII, i to 
ma uczynic państwo w dobrze zrozumianym 
owo m interesie. Dla jednostek trzeba wy
chowania w czystych zasadach moralnych,
■ to może uczynić Kośr-ól

nvch od postu, w tumenili po prostu 
tych, którzy jeszcze są zobowiązani do 
postu. Byłoby krócej i prościej.

Maleńka pomyłka! Prawda, że Ko
ściół przystosowując się do nowych 
warunków życia, uwzględniając nowe 
warunki pracy, zniósł niektóre przepisy 
postne, inne złagodz.ł; prawaa, ze 
troskliwie dba o to, by posty w żad
nym wypadku nie przyczyniły człowie
kowi szkody, nie niszczyły ego zdro
wia, nie osłabiały jego sił, wydajności 
pracy. Dlatego władnie wydaje Kościół 
dyspensy. Korzystać z nicn ma;ą ci, 
którym zachowanie postu naprawdę 
wyszłoby na szkodę. Trzeba jednak — 
njinio wszystko — unikać pewnej prze
sady w korzystaniu z dyspensy.

Znam ludzi, którzy twera/ą, że żad
nej pracy nie są w słanie wyKonac, jeśli 
nie posilą się pokarmem mięsnym Ła
two tu o złudzenie. Niech tu znów prze
mówi oboz. Więźniowie nieraz pytali 
tię w obozach — z pewnym zdziwie
niem i zawstydzeniem — dlaczego na 
wolności wydawało im się rzeczą nie
możliwą obyć się jeden dzień bez po
traw mięsnych, skoro tu codziennie.

przez cały rok mają po prostu post 
wielk spiątkowy i przy tym jeszcze cięż
ko muszą pracować. (Zresztą i warunki 
ogótae w czasie wojny I w okresie po
wojennym podobne mogłyby nasuwać 
refleksje I)

Oczywiście, trudno życie normalne 
mierzyć miarą obozową — ta wzmianka 
c obozie ma nas tylko pobudzić do za
stanowienia i kontroli, czy czasem jed
nak nie jesteśmy przeczuleni na uunk ■ 
cie „szkodliwości" poslu. Ale przede 
wszystkim pamiętajmy, że pozwalając 
na pewne złagodzenia i dyspensy praw
dziwego postu, obowiązku umartwienia 
Kościół jeszcze nie zniósł i nie znie
sie. Jeżeli ci, których na mocy przywi
lejów zwolniono z przepisów postnych, 
uważają że dla nich sprawa postu jest 
raz na zawsze zlikwidowana, to pomylili 
się srodze. Ani Lezüobotni, ani ciężko 
pracujący, ani ciężko chorzy, am woj
skowi i restauratorzy nie są zwolnieni 
cd obowiązku umartwienia. Do jakiegoś 
Dostu każdy jest zobowiązany.

Przy poście przecież nie koniecznie 
zawsze chodzi o jedzenie, post może 
dotyczyć i innych rzeczy. Przyjmuje się

już powoli zwyczaj, że palacze ną cza* 
postu przestają palić, albo przynajmniej 
ograniczają codzienną porcję papiero
sów (przy sposc bnośei możn r zaoszczę
dzić parę prószy na „Caritas", na Po
moc Zimową, i jest zysk podwójny!). 
Znam także ludzi, którzy na czas postu 
ani tkną kieliszka i za to więcej ofiaro
wać mogą tym, któizy przez rok cały 
poszczą, bo im z biedą na suchy chleb 
starcz v.

r
I jeszcze jedna pomyłka jdnosnie do 

postu zdarza się gorliwym nawet kato
likom: Cieszą się wszyscy na koniec 
postu‘i wyczekują świąt z niecierpliwo
ść ią, bo będzie iripżna jeść, pic i palić 
bez wyrzutów sumienia. Otóż własniel 
Trzeba stwierdzić dobitn.e i katego
rycznie, ze post nie kończy się w Wiel
ką Sobotę o godz. 12 w południe, post 
nie kończy się nigdv. Bo nigdy nie koń
czy się obowiązek umartwienia, bo 
zawsze, przez cały lok. trzeba „ujarz
miać występki, podnosić umysł”, naby
wać cnoty i nagrody Boże

A czas Wielkiego Postu ma być tre
ningiem i wprawiać katolika w bez
ustanne wychowywanie samego tubie
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Krzywda
Maksymilian Piotr lubi swoje miejsce 

o okna. Stale siada tu opierając łokieć 
o parapet, a głowa jakby nadmiarem 
myśli zmęczona ciężko opada na wznie
sioną dłoń.

— Znów myśli o niejl — usta rosłej, 
brzydkiej kobiety zaciskają się gniew
nie Od ośmiu lat pchają wspólnie tacz
kę życia, jednak wspomnienie pierw
szej, ślubnej żony. zatruwa im każdą 
chwilę, Wciska się między nich, dzieli.

Maksymilian Piotr rzeczywiście myśli 
o tej, której zaufanie zawiódł. Myśli te 
nie opuszczają go nigdy. Wyrzuty su
mienia pochyliły, zgarbiły dawną du
mę jego: proste, sprężyste ciało; wy 
żłobiły sieć zmarszczek w twarzy; przy
prószyły rzadkie włosy siwizną.

— Cvt — cyt — mę-czyzna przy ok
nie poruszvł się, drgną? O tym nikt nie 
wie, ze gdzie stąpi, tam wiernie jak 
cień kroczy pani Krzywda.

Pan i Krzywda ma twarz, ruchy, po
stać, pierwszej zony. Tylko dlarzego 
tak uporczywie milczy? — —

Ze szczelin, kątów wypei_„ mrok. Po
woli zapełnia sobą mieszkanie, aż leg
nie na duszy ciężkim osadem.

— Dosyć tych rozmyślańl Przejdzie
my się! — ostry, niemiły głos kobiety 
przecina ciszę.

Maksvmilian Piotr posłusznie podnosi 
się. Ruchami przypominającymi automat 
nakłada płaszcz, sięga po kapelusz. Na 
ulicy płoną latarnie. W ich świetle wi
rują srebrnobiałe gwiazdki śniegu. Ale 
idąca obok kobieta nie widzi tego.

— Czy człowiek o oczach, w których 
stale tlą się ogniki złości, gniewu — 
może być wrażliwym na piękno? — 
zastanawia się mężczyzna.

Wczesne refleksje I — coś skowycze, 
łka w duszy. — Wcześniej trzeba było 
się zastanowić. Nim popełniłeś przestęp
stwo, nim się stało to, co odstać się nie 
może1

— Za późno — poł-westchnienie, pół- 
okrzyk wyrywa się z ust.

— Jutro zasięgniesz porady psychia
try; już dosyć mam życia u boku sza
leńca) — Słowa, jak lawina drobnych, 
ostrych kamieni padają, ranią. A białe 
płatki tak samo lekko wirują w świetle 
latarń i chłodzą rozpalone skronie.

Mężczyzna w.e przeżyje może wiele 
dni beznadziejnie dłuaich i tyleż 
nocy ciężkich od niewyplakánych łez, 
aż przyjdzie chwila, gdy z ciężkim Iło- 
morzkiem pójdzie drogą, którą raz w 
życiu Każdy iść musi — a może i wtedy 
spotka nieodstępną towarzyszkę, udrę
czenie lat wielu — KRZYWDĘ

Stella.

2.ÍÁÍ ofiwtę

na pomoc zmoioq!

PRZEGLĄD KArCLECKI
J Stosunki dyplomatyczne Rumunii ze 

Stolicą św. Ostatnio Rumunia rozpoczęła 
kroki celem unormowania stosunków ze 
Stolicą św. Ojciec św. zamianował kierow
nikiem nuncjatury w Bukareszcie msgra 
OT': ra, biskupa z Savannach w Stanach 
Zjednoczonych.
t Katol.cy irlandzcy. Irlandia jest od 

dawien dawna kra,em katolickim, w którym 
zasady katolickie w życiu publicznym nie
jednokrotnie mają swoje odbicie. Krajem 
tym kieruje nadal katolik de Wiera. Kato
licy mają pełną sw >bodę działania. Wpływ 
ich jest widoczny także na polu społecz
nym, na którym w pewnym stopniu nadaje 
ton. Powaga, jaką się cieszą katolicy, do
wodzi m. in., że wybitny działacz społecz
ny. ks. Hayes, doprowadził do załatwienia 
sporu strajkowego w przemyśle cukrowni
czym. Arcybiskup DuHina rozwija wielką 
akcję charytatywną Świeżo katolicy irlandz
cy przesłali du>e zapasy żywności do 
W loch.

Ť Tchang-Kai-cJiek przyjmuje ■niernun- 
cjusza. — J. E. Ks. Biskup Riberi przedsta
wił swoje listy uwierzytelniające generało
wi Tchang-Kai-Chekowi, przy którego rzą
dzie pełnić odtąd będzie funkcje papieskie 
lnternuncjusza. Deiegat Stolicy Apostolskiej 
wyraził przy tej okazji nadzieję, że Kościół 
donomoże niechvbnú dalszemu rozwojowi 
Chin. Marsz. Tchang-Kai-Chek zwrócił uwa
gę na życzliwość Ojca św., okazaną jego 
biednemu narodowi, przez wyniesienie pier
wszego kapłana rasy żóitej — Tomasza 
Tien — do godności kardynalskiej.
t Biskupi Jagielscy zajmują się sprawą 

Polaków. Episkopat Wielkiej Brytanii zaiał 
się w ostatnim czasie energiczną obrorą 
PołakOw. Kard. Gritfin odbył w tej sprawie 
rozmowę z arcybiskupem Mac Donaldem 
z St. Andrews i Edynburga oraz Campbel- 
lem z Glasgowa.

Książęta Kościoła zwrócili się do Foreign 
Oltice z prośbą o zbadanie skarg na złe 
traktowanie Polaków w obozach uchodź
czych "JNRRA w brytyjskiej strefie okupa
cyjnej Niemiec. Biskupi zaajelowjli rów
nież do kierownikó y katolicyzmu w Stanach 
Zjednoczonych, żeby ci przyspieszyli rewi
zję stosunków, panujących w ośrodkach 
D P. w st.efie amer/kańskiej.

t Audycje polskie w radio watykańskim. 
Sekretariat Stanu Stolicy Apostolskiej do- 
nosj, że w programie radia watykańskiego 
znaidzie się. w miejsce 2 dotychczasowych, 
n kwadransów tygodniowo dla Polaków. 
K.erownikiem audycji polskich w radio wa
tykańskim jest O. I asoń, Jezuita.

t" O dogmat Wniebowzięcia M. B. Praw
da o wzięciu ciała Maryi do nieba nie zo
stała dotychczas przez Kościół ogłoszona 
jako dogmat, choć jest ona w Kościele po
wszechna i sięgaiąca najdawniejszych cza
sów chrześcijaństwa. Dowodem tego m. in. 
najstarsze kazania maryjnr ojców Kościoła 
wschodniego, które, na ogólną liczbę 29 ka
zań poświeconych Matce Najrw.. w 9 ka
zaniach mówią o wniebowzięciu Najśw. 
Maryi Panny, przy czym kaznodzieje nie
jednokrotnie stwierdzają, że prawda jest 
najdawniejszej tradycji, która przechodzi 
z ojca na syna. Obecnie wydaje się, że 
chwila ogłoszenia tego dogmatu jest "bliska. 
Po ostatniej wojnie zewsząd podnoszą się 
cc iz 'liczniejsze głosy zwracające się do 
Ojca św. r ogłoszenie dogmatu o Wn.ebo- 
wzięou. W dniu 7 stycznia br. papież przy- 
ąl ks. Rostinicgo, sekretarza włoskiego ko- 
mitr i dla sprawy ogłoszenia di igmatu o 
w. leb iwzięciu. Komitet ten zajmuje aię 
sprawami przygotowawczymi

Annuano Pomificio“. W dn u 
■tycznia, w dniu Święta Katedry Św Pio
tra w Rzymie Ojuec św. Pius XII podpi
sał najnowsze wydanie „Annuario Pontift- 
cio“. Wydanie to zawiera kilka już poprze 
dnio zapowiedzianych innowacji. M. in. za
mieszczono ^ w nowym roczniku pap.eskiia 
spis świątyń Katolickich, których założycie
lem jest Ojciec święty. Specjalna lista obej
muje historię oblężenia Rzymu. Ponadto na 
szczególną uwagę zasługuje spis 40 nun
cjuszów apostolskich akredytowanych przy 
rządach zagranicznych.

Delegatur apostolskich zarejestrowano 14, 
co stanowi o jedną więcej w porównanie 
z poprzednim rokiem. Delegatura chińska 
zostanie wkrótce podniesiona do urzędu 
nuncjatury. Na ogólną liczbę 63 kardyna
łów. 29 z nich nominował obecny papiei 
Pius XII. 30 — Pius XI, 3 Benedykt XV 
i jednego Pius X. Tym ostatnim jest kar
dynał Granifo di Bel monte, najstarszy kar
dynał w świętym Kolegium Kardynale™ 
Liczy on obecnie 96 lat.-

■J" Bi ro em gracyjne w Watykanie. Prz? 
Stolicy świętej istnieje specjalne biuro dla 
soraw emigracji katolików. Na czele stoi 
O. Silva, Salezjanin, przedstawiciel rządu 
Brazylii. Według wiadomości podanych 
urzędowo przez wład/e kościelne w W*, 
tykanie działalność biura informacyjnego 
dla jeńców wojennych bęjz.e kontynuowa
na do czasu, k edy wszyscy jeńcy wojenni 
zostaną zwolnień-

W tych dniach rozpoczęto przyjmował 
zgłoszenia na emigrację do Brazylii.

+ Katolicy w Ameryce Północnej. „Th* 
Tablet“ podaje dane statystyczne dotycząc« 
katolicyzmu w Stanach Zjednoczonych Anie- 
ry'i Północnej. Cały ten kraj podzielony 
je;l na 21 prow“:ncyj kościelnych skupiają
cych w sobie 150 okręgów diecezjalnych. 
Wśród mniej więcej 25 milionów katolików 
zamieszkujących Stany Zjednoczone czyn
nych jest okolo 3S tysięcy kapłanów kato- 
łjckich. Istnieje tam okolo 8 tysięcy kato
lickich szkół powszechnych, utrzymyw*- 
nych wyłącznie przez parafie ka'oLckie, 
1.600 katolickich szkół śiednich i 131 uczel
ni wyższych /adto utrzymuje się 638 ka
tolickich szkól zawodowych dla dziewcząt 
W ciągu ostatnich 15 lat liczba uczących 
się w szkołach _ katolickich wzrosła prawie 
dwukrotnie. Liczba katolickirh instytucyj 
dobroczynnych w Stanach Z.ednoczonych 
jest wyzsza aniżeli liczba tychże we wszy
stkich innych państwach razem wziętych.

+ Nowi misjonarze w Tybecie. Trzech 
ka- łanów, dwóch Szwajcarów i jeden Belg, 
oJlecialo z londyńskiego lotniska do Indii 
brytyjskich. Ostatnim celem ich dwumie
sięcznej podróży są dzikie góry transh-ma- 
Jajskie w Tybecie. Księża c- lależą do słyn
nego klasztoru na przełęczy St. Gothard 
w Szwajcarii. Już od szeregu lat kilku za
konników z tego samego klasztoru przeby
wa w Tybecie niosąc pomoc moral ;ą i ma- 
teralną podróżnym tubylcom.

"t" 128 Rodzin — M70 dzieci. Małe kato
lickie m asło Plessisville, prow. Kwebek, 
w Xanadzíe może się poszczycić większą 
kwota kanadyjskiej „zaoomogi rodzinnej“, 
niż jakiekolwiek inne nrasto w całym Do
minium. Figurują w onyrn mieście rodziny« 
Oskar Tardifs z 25 dziećmi, Józef Bernard 
z 3 ,Piołr Vi£reau11 z 22, Józi i Gagon 
z 20. Jest tam jedna rodzina z 19 dziefrm, 
inna z 18, dw.e z 17, pięć z 16. siedem z i 
jedenaście z 14, trzynaście z 13, osiemnąściu 
z 12, dwadzieścia pięć z 11, oraz czterdzie
ści i jedna z 10 dziećmi. Widocznie miesz- 
kancy z Plessisville wolą przykazanie Boża 
„Ro cit i mnóżcie aię“, niz hasło pewnego 
Si iger'a „Rodzin r dżiećni nie przyj<nu,s
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ODWIEDZINY
Oświęcim: — Wysiadać!» Wychodzę po

śpiesznie z pociąg»' i przeciskam siv •—zez 
drrwi. Z daleka widnieje zwarty kompleks 
budynków z kościołem bez u Jezy — to za
kład Salezjański! Pośpieszam zaciekawiony, 
w jakim stanie go znajdę po 10 latach Już 
bont i portal z napisem: 7akład św. lana 
Bosko. Coś drgnęło we mmc. — Wchodzę 
rozglądając się w holu. W ita mnie portier 
przejmie i zapytuje o cel wizyty.

— Chcę zwiedzić zakład. Jestem wycho
wankiem salezjańskim.

Składem uszanowanie ks. Dyrektorowi 
■akładu. Przyjmuje mnie serdecznie i opro
wadza mn.v> po zakładzie. — Mimo woli 
eisnę się wspomnienia z przeżyć w za
kładzie.

— Tu na wielkim korytarzu był zegar 
I figura św. Józefa. Jest zegar, ale wisi 
gdzie indziej, lecz ngura stoi jak dawn.ej.

A studia (wspólne* sale) niestety zburzone 
wrą aja do pierwotnego stanu. Sypialnie,
Ědalnia zburzone. W jadalni, tuż obok ko- 

ioła Niemcy urządzili kino celowo dla od
ciągania ludzi od nabożeństw kościelnych. 
Lecz Matka Boska Wspomozycielka posta
rała «iç unieszkodliwić Ich niecne zamiary! 
potęzn. bomba dokładnie zniszczyła wew
nątrz kino. nie naruszywszy wcale funda
mentów kościoła i ołtarza z Cudownym 
Obrazem Wspomj/yoelki! — Obchodź my 
pracownie i warsztaty stolarskie i ślusar
skie, które zwolna wracaj? do dawnego wy
glądu. Tylko brak maszyn; które stały się 
łupem okupanta i zostały wywiezione.

Wracamy na korytarz główny zakładu. 
Odzywa się dzwonek. Z sal wysypuje się 
młodzież na rekreację. >

— Ilu obecnie chłopców kształci się w za
kładzie - pytam mego rozmówcę.

- W gimnazjach ogólnokształcącym i za
wodowych jest ich około 350. w tym około 
100 rtermstów. Ponadto prowadzi się je
szcze kursy dok- talcające zaw idowe dla 
młodzieży rzemieśln czei z okolicy, zwla- 
azcza z Państwowych Zakładów Paliw Syn
tetycznych w Dworach koło Oświęcimia.

— A wykładowcy0
— Wykładowcami są Salezjanie i sity ta

lkowe spoza zakładu.
Dzwonek zadźwięczał powtórnie, wzywa-

Sc mlouziez do klas. Korytarz opróżnił się.
nr.teresow.ilv mnie napisy na tarczach 

i chorąg.ewkami Odczytuję jeden z nich: 
„Wystrzegaj się kłamstwa, bo kto kłamie, 
ten ukze kradnie“.

— Widzę jakąś dekorację oraz podium na 
środku korytarza. Zapytuję, dla kogo urzą
dzano tu tak uroczyste przyjęcie?

— Witaliśmy niedawno Delegata Przeło
żonego Generalnego z Turynu, ks. P. Ti- 
rone. b. Przełożonego prowincji polskiej, 
odznaczonego przez rząd R. P. krzyżem za
sługi.

Na drugim końcu korytarza zauważyłem 
piękny witraż M B. wśród lilii. Przypom
niał m on. jak za moich cl.ssów obcho
dzono w zakładzie święto N.epokalanego 
Poczęcia, uroczysta akademie, muzykę, 
śpiewy.

— W czasie tej nowenny — mówi ks. 
Dyrektor — otrzymaliśmy szczególne laski. 
U Jaśnie dziś w ostatnim dniu nowenny po
łożono Ostatni? płytę żelbetonowego dachu. 
Deo gratias! Kosztowało nas to wysiłku 
i zachodów nemało, ale Najśw. Panna 
i św. Jan Bosko nam dopomagali. Ostatnio 
obawialiśmy się najwięcej nadejścia mrozu, 
który właśnie w zeszłym roku o tej samej 
porze nas zaskoczył w pracy.

— A skądże fundusze na odbudowę — 
pytám?

— Sk?d? — Pracujemy, szukamy, modli
my się. .1 Przyjaciele Dzieł ow. Jana Bosko, 
Pomocvcy Salezjańscy, Dobrodzieje, czci
ciele Najśw. M. P. przysyłaj? swe otiary. 
P. Bóg błogosławi i jakoś to idzie. Co ty
dzień wymaca się robotnikom znaczne su
my. s? wysokie podatki, ale pomimo to je- 
szcześmy nie zbankrutowali.

Zwiedzamy budowę. Wstępujmy na dach 
płaski 4-go piętra, sk?d widok imponujący 
na cały Oświęcim, obóz za Sol? i okolicę.

— Jaki obecny stan zakła lów Salezjań
skich i personelu i jakie s? widoki na przy
szłość?

— Proszę czytać „Pokłosie Salezjańskie“, 
miesięcznik lniormacyjny dla Pomocników 
Salezjańskiej

Schodzimy z budowy. Bije godzina obia
dowa. Zegnam się z ks. Dyrektorem.

Gratuluję serdecznie Czcigodnym Księ
żom osiągniętych wyników i zvc/ę. by cz m 

.pięJzej doprowadzili dzieło odbudowy a- 
ida tu óo końca. Zapewniam w imieniu by
łych wychowanków o pamęci o aktualnych 
potrzebach zakładów salezjańskich.

B. W. S.

U w axai Ofiary % dokładnym tazmaczeałen cela 
»rzęsy’ać można pod adresem: Zak’ad Salczlansk)
Oświęcim, p. K. O. Katowice Nr 111-4828.

Koncert Szkoły Muzyczne] 
w Rybniku na Pomoc Zi r.o t ą

W niedzielę, dnia 9 bm. odbył się irzą- 
éromy przez Szkołę Muzyczn? w Rybniku 
koncert na Pomoc Zimową. Ni jego pro-

ram złożyły się utwory muzyki poważnej 
popularnej. Wielkim powodzeniem c.eszy- 
ly się produkcje orkiestry symfonicznej, 

która pod dyrekcj? A Szarranka wykonrla 
■tw-ory symfoniczne mistrzów klasycznych. 
Usłyszeliśmy słynną Symfonię Koncertante 
Mozarta, której partie solowe wvkonali 
*nani arfyśo Polskiego Radia, P. Święty 
(skrzypek i M. Kai wei (altówka! obaj 
wych >w ,ni w klasie mistrzowskiej dvr. A. 
Szatrank Znana z występów przed mikro- 
kwn P. R p. M. Koskę odśpiewała
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z akompaniamentem orkiestry dwie pieśni 
dyrygenta do słów.Tetmajera pod iyt. .Bla
da Róża“ i „Żal“, które to utwory dały ar
tystce sposobność do wykazania swoich wy
sokich walorów śpiewaczych. Nowe kom
pozycje zoe'afy przez publiczność przyjdę 
entuzjastycznie. Na dalszy program zło
żyły się solowe wvstçpy p. Z. Kellera, 
który odśpiewał dwie arie (Pajace i Car
men). p. M. Okoniównej, która odegrała 
z brawur? na fortepianie fantazie ,.R:go- 
letto“ Liszta o.az M. Karwota i p. świę
tego. którzy odegrali wirtuozowskie utwo
ry Wimawskiego i Sarasatego. Za zorga
nizowanie na tak szlachetny cel koncertu 
,ak i jego wv=oki boziom artystyczny na
leży się Dyrekcji Szkoły Muzycznej pełne 
uznanie.

Dyspensa
od przepisów postnych

Władza diecezjalna diecezji ka
towickiej udzieliła wszystkim wier
nym na rok bieżący dyspensy od postn 
ilościowego we wszystkie dni roku z 
wyjątkiem środy popielcowt, i Wiel
kiego Piątku.

Pozostaje obowiązek zachowania 
abstynencji czyli postu jakościowego 
(wstrzymania się od potraw mięsnych) 
we wszystkie piątki roku, w środę po- 
pielcową i wigilię Bożego Narodzenia.

Do postu jakościowego są obow a- 
zani wszyscy katolicy od skończonego 
7 roku życia aż do śmierci.

(Przykazanie abstynencji nie dotyczy tłu
szczu, skwarek, krwi i rosołu).

Uwaga: Wobec powyższego no
tatka w sprawie postu, zamieszczona 
w oslatnim ‘numerze „Gościa Niedziel
nego“ traci ważność. * i

Komunikat Administracji Apostolskie) 
Śląska Opolskiego.

Rejonowe konferencje duszpasterskie od
będą się w następujących miejscowościach:

Prudnik — 24. II. — poniedziałek — pro
bostwo;

Nysa — 25. II — wiórek — Dom Emery
tów. ul. Grodkowska 5;

Głubczyce - 26. IL — środą — u DO 
Franciszkanów:

Ranborz — 27- II- — czwartek _ Zakład
iw. Nolburgi,

Opole — 3. III. — poniedziałek — Dom 
diecezia'ny przy kościele, św. Krzyża;

Kędzierzyn — 4. III. — w orek — u Siósty 
Siu ze bniczik.

7abrze — 5. III. — środa —■ dla całego 
okręgu przemysłowego w sali Domu sw. 
Anny:

Strzelce — 6. III. — czw irtek — Probo
stwo

Klucz? orek — 10. III. — poniedziałek —. 
Zaklad św Anny.

Konferencje we wszystkich miejscowoś
ciach o godzinie lf!30.

Referat ascetyczny wygłosi ks. Orzeł, o 
sprawach bieżą-vrh A Imninislracii Apostoł- 
kiej oraz parafii zareferuje J. E. Ks. Admi

nistrator wzgl jego zastępca.

Walka z zawodowym żebractwem
Z dniem 1 stycznia br. Caritas w Opolu 

.z inicjatywy miejscowego społeczeństwa, i 
zwbszcza kupiectwa, rozpoczął zwalczić za 
wodow? żebraninę na te. mu miasta Opola. 
Coraz częstszy widok pijanych żebraków i 
żebrzących dzieci, które za uiebrany grosz 
chod/ę do kina czy też kupu ? panjerosy
i palą, spowodował konieczność wystąpienia 
z całą erer< ą przeciwko temu nadużywaniu 
dobroczynności pu licznej. Tak wielu kim- 
ców jak i poszczególni obywatele w Oddzia
łach Caritas w Opoiu zadeklarowali pewną 
stalą sumę na cele biednych, a w zamian za 
jałmużnę pien.ę.ną, przyrzekli vydawaé 
biednym bony.które realizowane będą przez 
poszczególne OJdz»alv Caritas w Opolu, 
w' ten spo-ób zo-tanie przeprowadzona 
ewidencja prawdziwie potrzebujących że
braków, a odsunie się od wsparcia „żebrzą
cych na wó Ikę“ lub rozpustę. Z czasem 
okaże się elekt tej Siccji, tak bardzo poży
tecznej i koniecznej.



IER7Y STKOPMCI

Jak Niemcy wynaradawiali Polaków
(Fragment z ÿracy o zagadnieniach 

-rmanzacji).
Bezpośrednie niemieckie ataki na narodo

wość . uderza ?ce w jednostki uświadomione 
poa względem narodowym, z reguły nie od- 
aosiły skutku. Należało do przejawów nie
mieckie] roztropności politycznej maskować 
eel przez środki tłumiące opór nęcącymi mo
tywami. Zasadniczo przejście z obozu pol- 
•kiego Jo niemieckiego me działo się bez
pośrednio. Wynarodowienie dokonywało się 
poprzez wyzbywanie się pierwotnego. 'v 
większości wypadków niezupełnie uświado
mionego poczucia narodowego. Poczucie 
wspólnoty narodowej znikało, n m nastąpił 
•wrót ku niemczyżnie.

W dążeniu do wynarodo wienia planowo 
azywano wyższe- stopy życiowej warstwy 
mieszczańskiej, jako środka przynęca ącego 
ludność wiejską. Pochłonięciu jej przez mia- 
■ta towarzyszyło zobojętnienie narodowe o- 
bok wykorzenienia z organicznego ^ycia w 
obręb e wsiowych opłotków. Żvwiol ten nic 
■ual zamiaru się zgerinanizować, ale jego 
•rbanizacja była mimjwoli powodem zniem
czenia. N.emcy wmawiali tym ludziom, że 
•tanąć na wyższym szczeblu drabiny społe
cznej, może tylko Niemiec, jak i odwrot
nie. że. o ile ktoś jest na wyższym szczeblu, 
to jest N;emcem. w myśl hasła: „Deutsches 
Blut — edles Blut“.

Tylko zagwożdżony umysłowo, niezamoż
ny chłop o zacotanym gospodarstwie, mógł 
być Polakiem — „polak scher Pauer“. Odzie 
■u istniała m. 'iwość podciągnięcia iedno- 
•tek do bardziej gospodarczo uprzywilejo
wanego połpżenia — jak na wsi — tam 
germanizacja poczyniła stosunkowo małe 
izczerby w naszym organizmie narodowym.

Dalszym czynnikiem wynaradawiającym 
była zasada jak najszerzej pojętej lojalności 
wobec państwa i pruska idea monarsza. 
Fakt przynależności państwowej osłabiał 
poczucie narodowe: kto był poddanym
Seiner Königlichen Majestät, był Prusakiem.

choć posługiwał się językiem polskim, łużyc
kim czy_ litewskim. Pojęcie państwa rozcią- 
gai.o; dano mu pierwszeństwo nad przyro
dzonym i naturalnym pojęciem narodu i 
stworzono sztuczne pojęcie narodowości na
cji, t. zw. „Kulturnation“, obejmującą zróż
niczkowaną etnicznie, a pozostającą w krę
gu wspólnej kultury ludność.

Znaczny wpływ wynaradawiający wywie
rała służba w armii niemieckiej. Tak np. nie
miecki bohater narodowy z wojen napoleoń
skich, York von Wartenburg, był renegatem, 
a jego właściwe nazwisko brzmiało Gost
kowski. Pochodząc z zubożałej szlachty ka
szubskiej, osiadjej w Gostkowi .pod By- 
towem, był wyszydzany przez swych towa
rzyszy w korpusie kadetów. F 'eir zacią
gnął się do ai mii holenderskiej. Gostkowski, 
noszący przydomek Jark, prawdopodobnie 
od imienia Jarosław, przeżywa tu przełom 
swego poczucia narodowego. Zapoznając 
się przygodnie z herbem posła angielskiego 
hr Yorka, podszywa się pod angielskie po
chodzenie, pizybierając nowy herb na miej
sce rojowej „Drzewicy". Po powrocie do 
służby pruskiej walczy z Napoleonem i sta
je się bohai ?rem. Za zasługi król pruski, 
Fryderyk Wilhelm III. potwierdza mu herb i 
nazwisko.

Opromieniony blaskami sławy wojennej 
Iauentzien nazywał s.ę rzeczywiście Ta- 
węcki.

Znany z ostatniej ’ wojny feldmarszałek 
Brauchitsch jest potomkiem zniemczonego 
rodu Brochwuzów herbu Niłek, zaś przod
kami hr. Strachwitza byli Odruwążowie.

Wiele sukcesów odnieśli Niemcy dzięki 
wprzęgnięciu kościoła ewangelickiego do ak
cji germanizacyjnej na Mazurach oraz* na 
Śląsku Dolnym, w okolicach Kluczborka. 
Protestantyzm był tą słerą która, sto>ąc jaod 
przemożnym wpływem niemieckim, stała się 
narzędziem rozluźniania poczucia narodo
wego

MMMM ł MMMM
Za tak liczny udział w potrzebie nasz era 

kochanem syna I brata
Sr. ZYGFRYDA KOŁODZIEJA 

składamy wszysik.m uczestnikom uaiserdecz 
aieisze „Bóe zapiać !

SzczezAlnie (IZI. Ul _my Wjei ks. dzieka
nowi Szulcowi za słowa pociechy nad trumna. 
Łi wik Kopciowi i Brzozie, ks. katechecie 
Jc/wwl za wzruszające słowa w kożciele. dy
rektorowi M. (iimnazjum im M. Kopen ika, 
profesorom, orofesorce i studentom tei.uz Gim
nazjum. kjíeco i i kołczan- m icro. Związko
wi Miodzie.. - ś \. KofiErejri- ii Mariańskiej, de. 
Icgacjl chóru ..Cecylia" i orz i aie. wszyst
kim ministrantom. Związkowi Mi dzieży Wiej
skiej. jakoleż wszystkim krewnym, sasiarom, 
znajomym zn oddanie ostatniej poslusi i zło- 

Doe zapłać
w smutku pogrążoną 
Rodzic, Kołodziej.

KoctTowlce, w lutym .947 r.

Publiczne podzlckowjnie za taski odři r. ne I wy
słuchane pp ‘by Opatrzni ści B żei, Naiśw Sercu 
•ezusowei.iu, Dz., i, .iu Ku1 lińskiemu, M ce B isHcj 
Pirk. ikiej. Sw I“ djowt, iw. Igi jcemii. św. Jadwi
dze. św. Antonie u. św. Małgorzacie— sklad ja' Mać
kowie z M. — Srmidel Józefa - M. U., Dąbrówką 
Wielka.

PODZIĘKOWANIE
serdeczne podziękowania za udział we Mszy iw., 

kwiaty I powinszowania nadesłane okazji erebrnego 
•esela. ila swym krewnym, lokatorom i znajomym

Slusarkowlo.

Dziewczyna z gotowaniem może sic zgłosić. Dr 
flcrold Lubliniec.

Obelgo riLcorl nn obyw. Roberta Olszoka z Ła
cie*.^ Stalmacha 2. odwołuje i serdecznie przepra
szam. — Alfred Podleska, Łagiewniki. Skorzeiec fi.

Obatis flacon« an M Henni n Tychów odwolnjn
A WsAImI

Jasiński Władysław z LHowisk poszukuie iony 
Wiktorii Ja; inski-j z 5 ciorgiem dzieci.

Katowice, ul. Plebiscytowa 46. P. C. K.

Rokosza Michała (z sona Ladwlka), gajowego w 
miejscowości Buszcze, pow. Brzeżany, który wy
jechał transportem irzeżańsklm w maju 1945 r. io- 
szukuit. Chaszczewicz Franciszek. Nowy' l as 4t. pocz
ta Witów. pow. Nysa.

Katolicki,Szpital — San ituniim SS. Elżbietanek w 
Góinei Szklarskiel Porcbie (koło Jelen ej Góryj, Dolny 
Śląsk — przyjmuje do leczenia choroby wewngtrz >e, 
a w szczególne ci chor by or :anow oddechowych, 
rekonwalescentów *td. Pełny komfort, nowoczesne 
orz dzenla lekarskie, sala oper e i <na. położnicza, od
dział zakaźny. Rentgen, diatermia. lampa kwarcowa, 
aparaty do Inhalacji, masaż, elekuvcznv. laboratorium 
analityczne Itd.

Zgłoszenia przyjmuie tarzad szpitala

KSIĄŻKI:
W wydawnictwie Księże Pdlutynów ul zala tle 

bardzo pożyteczna i warto cuwa ksiazka: ..Sakrament 
Przebaczenia" (tłumacz, z francuskiego) Spis rozdzia
łów niech mówi nailepiej o tre ci.

Dolna Intencja, Rachunek sumienia. Codzienny ra
chunek sumienia. Zal za grzechy. Dwa rodzaje żalu. 
Skutki żalu doskonałego. Stopnie żalu dosk naleso. 
Jak itwo wżbuJziL al doskona'y Róme formy akiu 
miłości d)5konafî|, K'edy wzbudzać akt żalu dosko
nałego. Postanowienie pop.awy, W ‘bor spowledn ka. 
Z ukich grzechów należy sic osl-rża^. Wyzna v ic 
grzecli w powszedni.h. W y z vante niedoskonałos.i. 
Jak często sic spowiadać, c iowicdż generrbia, Spo
wił Iz świtlokradzka, -W oczekiwaniu spowiedzi. Przy 
konfes ona le, Zan ś aczynienie. Kierownictwo Duchow- 
ue. Skrupuły i ich przyczyny. Leczenie skrupułów.

Rekolekcje dla Trzeciego Zakonu na Górze 
św. i-iuny.

W poniedziałek, dnia 3 marca, wieczorem 
° ^ rozpoczną się na Górze św. Anny
rekolekcje (ćwiczenia duchov né) dla czlon- 
koiv Trzeciego Zakonu św. Franciszka. Za
kończenie będzie w piątek rano, dnia 7-go 
marca.

Zaprmaraja OO Fraorinrknnie

Kalendarzyk SodallcII HarlaAskla 
Inteligencji Męskie1 w f-szczynie

Dnia 16 lutego o godz. 9 — msza iw. z> 
•piewem gregoriańskim w kościele parafia! 
nym; 16 lutego oJ godz. 14—15 — wspólna 
adoracja Najśw. Sakramentu w kościele p» 
ralialnym; 20 lutego o godz. 17.30 —. zwy 
czajne miesięczne zebranie z referatem i da» 
skusją w klasztorze sióstr Boromeuszek) 
9 marca o godz. 8 — msza św. recytowana 
w kaplicy sióstr Boromeuszek. którą rozjam 
czynamy dzień skupienia: po mszy śm
nauka 1; o godz. )1 — nauka II; o godz. 19
— droga Krzymowa, rozmyślanie i nauka 
III, po której będzie okazja do spowiedať 
św. Dzień skup.enia prowadzi O. Leśniak 
TJ. z Dziedzic; 23 marca o godz. 8 — msza 
św. patronalna ze śpiewem polskim i udzi* 
lem eucharyst. w kaplicy sióstr Boro mew 
szek; 17 kwietnia o godz. 17,30 — zwyczay 
nr zebranie miesięczne z referatem i dysk» 
sją — w klasztorze; 20 kwietnia o "odz. f
— msza św. ze śpiewem gregor. i udziałem
eucharyst. w klasztorze; 4 maja o godz. 8 — 
msza św. patronalna ze śpiewem polskim 1 
uuzialem eucharystycznym, po-czym krótki 
akademia — w klasztorze sióstr Boromew 
szek; 22 maja o godz. 17.30 — zwyczajni 
miesięczne zebranie z referatem i dyskusją 
w klasztorze; 5 czerwca o godz. 9 — mss 
św. z udziałem eucharyst w klasz orze, ps 
czym procesja; 19 czerwca — walr\e zebr» 
nie roczne. Zarząd

Sodalicja Pań w Katowicach zawiadamia, 
że nabożeńsi ,vo odbędzie się dnia 1 marca 
o godzinie 9 w kościele garnizonowym, t» 
branie miesięczne unia 3 marca o godz. 11 
na malej salce domu związkowego przy h» 
ściele Najśw." Mary’ Panny

Działalność
Męskiego Towarzystwa św. Wmcentef» 

à Paulo
W niedzielę dnia 15 grudnii 1946 r„ jaJw 

w pierwszą rocznicę założenia w Katowicach 
Męsk. Tow. Sw. Wincentego à Paulo, odbył» 
się uroczyste zebranie czynnych i wspierają 
cych jego członków, które zaszczycił swoją 
obecnością J. E. ks. Biskup Sulragan Dr B» 
niek.

Referat na temat miłosierdzia wygłosił ks 
Dr Rękas Michal. W sprawozdaniu Rady 
Miejscowej Tow. Św. Wincentego à Pauk 
została przedstawiona owocna praca, jjJci 
rozwinęły Męskie Konferencje Św. Wince* 
tego à Paulo na polu charytatywnym.
Każda rodzina przyjęta na opiekę Kontere» 
cji otrzy muje opiekuna spośród członków 
który od czasu do czasu zanoś- jej bon ns 
żywność i ma możność wglądnąć w |ej po 
trzeby oraz dać jx>moc materialną i mora! 
ną. Ogółem przychody Męskiego Tow. św 
Wincentego à Paulo- w Katowicach wymoelv 
135.297,— zł, rozchody 114.732,— zl saldo 
na 1. 12. 46 r. 20.565,— zl. Z powyższe«» 
salda pokryto koszt paczek świątecznych dla 
rodzin ubogich. W rozchodach mie zczą m 
wydatki na żywność, odzież oraz lekar-Ow* 
dla ubogich.

Powyższy stan rzeczy dowodzi, że Tow 
Sw. Wincentego à Paulo dobrze apietnio 
swoje ooslannictwo miłosierdzia, jako jedwe 
z ramion Caritasu.

A więc mężczyźni katolicy, którzy ma» 
nieraz słowem głosicie |x>lrzebę poprawy 
bytu nieszczęściami wojny dotkniętych wdów 
i sierót, dajcie m >cny wyraz nurtującym w 
was uczuciom miłości bliźniego i pokaże» 
czynem, że wy .bez względu na to. jakie ste 
nowisko społeczne zajmujecie, potraficie nn 
żyć się do tej nędzy, która stala się cHeivtr 
powszednim naszych braci.

Adres prezesa Tow. Sw. Wincentego » 
Paulo: Adam Brzostyń ki, Katowice, ul ci 
Drzymały 12 telefon 3345S kih 33200 (rano!

o3



Ita faüÈ WYDARZEŃ

O Francja broni awego planu umiędzy- 
earodow.enia Ruhry. Francja przygotowała 
jui trzecie z roiei memorandum w sprawie 
przyszłości Niemiec, które jest głównym te
matem moskiewskiej konferencji czterech 
miputrów spraw zagranicznych. Francja 
energicznie broni swego projektu i planu u- 
•nęuzynai jdowienia Zagłębia Ruhry. Dy
rektor départ, ekonom, we francuskim mi
nii tersfwie spr. zagr., Alphand oświadczył ' 
t naciskiem, że pozostawienie Niemcom 
tięzmego przemysłu stworzyłoby znowu 
wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju Eu
ropy... Radio Hamburg posiada tupet! świat 
leszcze sędzi zbrodnie niemieckie, a uno 
woła, że „trzeba stworzyć wokół Niemiec 
».Tłofier“ zaufania" Niemcom nigdv ufać 
«i* można

O specjalna mmoc dla Polsk. Centralny 
Komitet UNRRA utworzył specjalny fun- 
lui/ 35 mil. dclarow na pomoc żywnościo
wy dla Polski, Austrii i Grecji. Austr.a (po
rno nici Hitlera) ma otrzymać 20 mil. doi., 
Pols«! (6 lat walcząca z Hitlerem) — tylko 

■rnl. doi., a Grecja 4 mil. doi. Po »ka 
* aa .a do Fédérai Reserve Bank of New 
vorn 95 tys. dolarów jako swój udział w 
kosztach »Jmimstraci IÍNRRA Aa r. 1947

(?1 Przyszłość Pales:,nj niełaiwa do okrc- 
-'enia. Konferencja anglo-arabska w Lon
dynie nie potratila posunąć sprawy Palesty
ny naprzód ku rozwiązaniu. Projekt po
działu Palestyny przestał być brany pod u- 
wagę. Spore szanse powodzenia ma plan 
«in. Bevina, przewidujący federację pale
styńską. Komisja anglo-amerykańska wysu
nęła tezę, à Palestyna nie może bvć ani 
ti aLska ani żydów ka. Logicznym następ- 
»tw«m tej tezy byiby podzim Palestyny na 
okręgi żydowskie i arabskie z mieszaną ad
mit stracją. Mm. Bevin widzi możliwość 
wpuszczenia do Palestyny 100 tys. imigran
tów żydowskich. W Jerozolimie Anglicy u- 
tworzyli 4 strefy bezpieczeństwa silnie u- 
nocnione, w których mają zamieszkać oby
watele b ’ytyjsey. Oczeku.e się wprowadze- 
■ia w Palestynie stanu wyjątkowego. Aia- 
bowie i /ydi i odrzucił projekt brytyjski w 
»prawie Palestyny. Wobec tego w ; ling o- 
świadczenia Bevina, rząd brytyjski przed- 
itawt całą sprawę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.
0 Francja drugi raz obniża ceny. Prem. 

Ramadier zapowiedzią' drugą z kolei gene
ralną obniżkę cen o 5 proc. *v całej Fran
cji. Rząd francuski wyda bardzo ostre za
rządzenia przeciw spekulantom i wyzyski- 
wiczom

0 Kryzys węglowy w Angin. Anglia przc- 
;rwa kryzys węglowy, który wysoce szko
dliwie odbił się na loku pracy w tym kraju. 
Sppwodowane braKiem węgła ograniczenia 
wywołały bezrobocie 5 m lionów ludzi. Po
łożenie pogarsza niezwykle ostra zima. któ
ra wytworzyła szereg trudności transporto
wych. Do pomocy dla ludności cywilnej sta
wi- wojsko, flota i lofjii-two.

© Ograniczenia inrgracyjne w U. S. A. 
Departament stanu USA ogłosił, że imigra
cja do USA zostaje wstrzymana na okres 
10 lat. Natomiast Argentyna jest skłonna 
przyjąć pewną liczbę emigrantów z Euro
py. Specjalny wysłannik rząJu argentyńskie
go, dr Luti, przybędzie w tej sprawie do 
Europy

r w k i a i u
0 Z życia politycznego. Po wyborze pre

zydenta rząd nrem. Osóbki Morawskiego 
złożył swą dymisję na ręce głowy Państwa. 
Misję stworzenia nowego rządu otrzymał 
sekr. gern CKW PPS. poseł i min. Józef Cy
rankiewicz. Rząd prem. Cyrankiewicza zna- 
cznfe różni się per-onaln-e od rządu prem. 
Osóbki Morawskiego, który w nowym rzą
dzie objął tekę Administracji Publicznej. 
V- i epn mier Mikciajczyic i ministrowie 
PSL-owi Wycech i Kiernik nie weszli w 
skład nowego rządu.

0 W Biskupinie praca. Ví znowiono pra- 
c/ oadawcze na obszarze prasłowiańskiej o- 
ady w Biskupinie z wczesnego wieku VII. 

Poza główną ulicą okręznę było w osadzie 
grodzie 11 ulic Odsłonięto bramę grodu i 
drogę dojazdową do niej, części drewnia
nych. konstrukcji obronnych i ślady domostw 
z różnymi przedmiotami użytkowymi. Część 
prac rekonstrukcyjnych jeszcze sprzed woj- 
ly zniszczyło barbarzyństwo hiemieckie.
0 Nowy transport niemieckich zbrodnia

rzy wojennych. Z Dachau przybył do Pol
ski transport 130 niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, wydanych Polsce przez amery
kańskie władze wojskowe. W transporcie 
jest m. in. gen. SS Knolf, kat Poznania, wie
lu wybitnych SS-owców. -katów i oprawców 
obozowych, twórców masowych straceń Po
laków i in., jak: SsS-Brigajefuehrer Hindeł, 
pułk. Klust, inspektorzy pol.cji kryminalne 
Łodzi i Krakowa.

0 Rozwój bekoniarstwa. Państw. Bank 
Rolny przez i„czył ula woj. gdańskiego dwa 
mil. zł kredytu na podniesienie hodowli nie
rogacizny. Ź Irlandii nadejdzie transport 270 
sztuk zarodowych. Powstaną bekomarnie 'w 
Gfyni i Chylonii; brkoniarnia w Tczewie 
będzie odremontowana. Bekomarnie te wy- 
piodukują w tym roku na początek przeszło 
10 tys. sztuk bekonów

O Ubeznie» reu«« w Polsce. U n-rzt 5 
Dzień. U. R P z 25 stycznia br. ukazał się 
dekret o uregulowań’u ubezpieczeń rzeczo
wych i osobowycn. Jedyną instytucją upra
wnioną do prowadzenia działalności ubez- 
pieczeniov ej jest Powszechny Zaklad Ubez
pieczeń Wzajemnych. Do działalności po
średniej dopuszczone jest towarzystwo rea
sekuracyjne „Warta" S. A. w Warszaw.e. 
Dekret rozciągnął przymus ubezpieczenia 
budowli od ugnia .na cały obszar kraju.

0 Wrócił rad iiolski. Instytut Radowy w 
Warszawie prze.'ąl uroczyście przekazane 
przez delegację Biura rewindykacji i od
szkodowań wojennych 3<i3 miligramy raau 
wartości 45 milionów złotych. „Mikrosko
pijny" ten skarb polski odnaleziono w Ki- '

Przed wojną Polska posiadała 4 gramy 
radu. * 1
0 Węgiel brunatny nu J.emiach Odzysk» 

nych. Bogactwo pokładów węgla brunatne
go na Ziemiach Odzyskanych wyraża się 18 
miliardami ton. Niemcy używali węgla bru
natnego dla awego przemysłu paliw płyn
nych.

... w Województwie 
Śląsko Dąbrowskim

0 Izba Rzemieślnicza zawiadamia iż Dy
rekcja Przemyślu Miejscowego w Katowi
cach jest skłonna oddać pewną ilość mniej
szych warsztatów rzemieślniczych będących 
pod jej zarządem w ręce inicja; rwy pry
watnej, w tym wypadku rzemieślników.

Rzemieślnicy poszukujący warsztatów mo
gą zgłaszać się bezpośrednio w Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego lub też w Izbie 
Rzemieślniczej w Katowicach Plac Wolno
ści 12 U ydział Planowania pokój 21.

© Spuciowy jubileusz huty „Pokój". Huta 
„Pokój“ w Nowym Bytomiu, reprezentująca 
obecnie 20 proc. całej produkcji hutniczej w 
Polsce, obchodziła w pierwszych dniach lu
tego br. 10-tysięczuv sonst —irówki żelaznej 
i wytop stali.

© Kalety robią mu.er i worki. Jeünr i 
sei;mu iabryf, Natronowego Zjednoczenia 
Przemysłu Papierniczego (Krapkowice nad 
Odrą — irzy, Młynów koło Kłodzka, Kolo
nowski koło Strzelec. Jelenia Góra). Fabry
ka papieru w Kaletach produkuje miesięcz
nic 2 tys. ion papieru kablowego, przędzal
niczego, zapałczanego i pakowego oraz 5 
milionów worków papierowych.

O Muzeum w Chorzowie. VC Uhorzowie 
otwarto nowe Muzeum, obejmujące ckspo 
naty regionalne ziem: chorzowskiej, bytom, 
-skiej, świętochłowickiej, tarnogórskiej i pie
karskiej ipo Gliwice). Orwarto zupełnie no- 
Wc działy (numizmatyka, zabawkarstwo I 
in ). Muzeum powstało w r. 1924. Po wy
buchu wojny Niemcy rozbili muzeum cho- 
rzowsk.e wywieźli większość zbiorów do 
Wrocławia i Berlina. Bogaty dział muzeum 
stanow.ą rzeźby, stroje, sprzęty śląskie.

0 Bielsko zaopatruje Jugosławię. Misja 
Min. procítí, i armii jugosłowiańskiej bawi
ła w Bielsku dla odebrania większego trans
portu materiałów wełnianych, w ramach u- 
miwy handlowej polsko-jugosłowiańskiej. 
Polska otrzymuje w zamian surowce alumi
niowe i in.

O Państw. Zakłady Azotowe produkują
i premiują. W Azotach chorzowskich odby
ła się uroczystość odznaczenia premiami w 
wysokości 4-miesięczny,ch poborów pracow
ników ir.a ęcych 25 lat pracy w tych zakła
dach. Ogółem wypłacono na premie złotych 
2.C63.000 Zakłady chorzowskie wyprodu
kowali w roku 1946: przeszło HX) tys. ton 
azotniaków, 38 tys ton saletrzaku i 5.5 ty. 
ton karbidu.

© Wytwó’. aia wyrobów tytomrwych we 
Wrocławiu. Polski Monopol Tytoniowy roz-
Íraczą! produkcję wyrobów tytoniowych w 
abryce wrocławskiej, jedynej tego rodzaju 

w Polsce. Fabrykę okupant zniszczył całko
wicie. v'ywożąc wszystkie urządzenia. Dzię
ki wysiłkom kierownictwa fabryka została 
stosunkowo bardzo szybko doprowadzona 
do porzą iku i zaczęła pracować. Fabryka 
posiada nowe, nieznane dotąd u nas maszyny 
dc krajania i do pakowania papierosów au
tomatycznie.

-Lai ixtor: Ka. Kiemen» Koiymyk. — Wydawca Kurt* Diecezialna w Katowicach — Druk Księgarnia t Drukarnia Katolicka Korowi« e.
Adres Administraci! Katowice ul Warszawska 58 Telefon 313-30 — PKO III — 4439 R 23264

rata kwartalaa 40 *L Dla kolporterów 20*/s rabatu. — Ceny ogioazeA: Drobne ogl po i *1 aa wyraz nekrologi według urnom


